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Nuty i strofy wciąż serca bliskie

Scena z drugiej części „Śpiewnika domowego” Stanisława Mo­
niuszki autorstwa Adama Hanuszkiewicza. Na zdjęciu od lewej — 
Barbara Dziekan, Henryk Machalica, Anna Gornostaj i Daria Tra- 
jankowska. _ _ Fot, — c. M. Langda

ŚPIEWNIK DOMOWY” Sta­
nisława Moniuszki to naj- 
JJ nowsza premiera Teatru 

Narodowego i zarazem ostat­
nia za dyrektorskiej ka­
dencji Adama Hanuszkiewi­
cza. Przedstawienie w do­
brym stylu zamyka czternasto­
letni etap w dziejach narodowej 
sceny, etap z pewnością kontro­
wersyjny dla niektórych, ale ob- 
fituijący w spektakle, które prze­
szły już do historii naszego tea­
tru, charakteryzujący się konse­
kwentną i oryginalną linią pro­
gramową.

Powróćmy jednak ad rem. Najpierw 
odpowiedź na pytanie nurtujące wie­
lu, czy z pieśni Moniuszki można 
stworzyć prawdziwy teatralny spek­
takl, który nie byłby estradową skła­
danką, ale stanowił jakąś dramatur­
giczną całość i na dodatek byłby w 
stanie zainteresować współczesnego 
widza?

Okazuje się, że tak. Potrzeba na to 
Jednak inwencji i doświadczenia Ada­
ma Hanuszkiewicza.

„Śpiewnik domowy” to jakby fresk 
przedstawiający XIX-wiecznych Pola­
ków, a zwłaszcza charakteryzujący 
ich życie wewnętrzne. Ich wrażliwość, 
naturalny związek z przyrodą, sposób, 
w jaki ją postrzegają i przeżywają, 
ich poczucie humoru, miłość zapra­
wioną nutką sentymentalizmu a wre­
szcie patriotyzm, umiłowanie wolności 
za cenę życia, poczucie narodowej 
godności.

Trzeba bowiem pamiętać, że 
Stanisław Moniuszko swoje pieśni 
pisał do tekstów A. Mickiewicza, 
A. Malczewskiego, A. Chodźki, T. 
Zana, J. Czeczota, J. I. Kraszew­
skiego, J. Korzeniowskiego, Syro­
komli, Lenartowicza, Pola i in­
nych polskich poetów. W war­
stwie muzycznej urzekają one 
prostotą i swojskością mającą swe 
źródło w folklorze. Jest w nich 
szczerość wyrazu, prostota faktu­
ry, bogactwo i śpiewność melo­
dyki, bardzo plastyczna charakte­
rystyka dźwiękowa. Zależało bo­
wiem Moniuszce na tym, by jego 
pieśni były na tyle łatwe, żeby 
mogły być wykonywane w każ­
dym-polskim domu, by towarzy­
szyły życiu polskich rodzin Napi­
sał ich ponad 300, zawartych w 
12 Śpiewnikach domowych.

Ale dziś te pieśni odeszły w 
cień, 'już ich nikt prawie nie śpie­
wa, rzadko nawet słucha, a już 
na pewno nie młodzież.

Dlatego przedstawienie w Teatrze 
Narodowym „Śpiewnika domowego” 
S. Moniuszki ma dodatkowy walor 
wyrwania tych pieśni z zapomnienia. 
Okazuje się, że ich melodyjność po­
trafi urzec i dziś, że niektóre frazy 
są znane, tylko prawie nikt nie pa­
mięta, że tworzył je Moniuszko. A 
przecież te pieśni tak bardzo polskie 
to nasze kulturalne dziedzictwo rów­
ne poezji wieszczów.

Adam Hanuszkiewicz podzielił 
swoje przedstawienie na dwie 
części różniące się nastrojem i te­
matyką. Część pierwsza przepojo­
na radością, zabawą i humorem, 
przyprawiona odrobiną melan­
cholijnego smutku zawiera pieśni 
żartobliwe, liryczne, poświęcone 
przyrodzie, zalotom, swarom. 
Każda z pieśni wykonywana 
jest inaczej, w innej konwencji, o- 
parta na jakimś ciekawym pomy­
śle inscenizacyjnym i interpreta­
cyjnym. Z przyjemnością odnoto­
wać należy gościnny udział w tym 
przedstawieniu Aliny Bolechow- 
skiej, wykonującej kilka utworów 
i rozpoczynającej spektakl „Jas­
kółka”. Anna Chodakowska 
śpiewa „Znasz-li ten kraj” i 
„Śliczny szczygiełku” niczym blu­
esy, co brzmi całkiem interesują­
co. Dowcipna jest ballada „Dziad 
i baba”, w wykonaniu Bogdany 
Majdy i Henryka Machalicy, a 
także żartobliwa pieśń o Św Pio­
trze i sprytnej Małgosi czy bar­
dzo zabawny i brawurowo wyko­
nany przez Agnieszkę Fatygę i 
Emiliana Kamińskiego pastisz o-

. perowy.
Z nastrojem i atmosferą tej 

części znakomicie współgra sce­
nografia i kostiumy Xymeny Za­
niewskiej i Mariusza Chwedczu- 
ka.

Część druga to pieśni patrioty­
czne, pieśni związane z powsta- 
niem styczniowym, z walką, z tra­
gedią rodzin i cierpieniem zsyła­
nych na Sybir, ginących w boju, 
marzących o wolności.

Zmienia się charakter muzyki, 
sposób gry aktorów, dekoracje. 
Scena do złudzenia przypomina 
jeden z kartonów Grottgera z cy­
klu „Polonia”, kobiety w głębo­
kiej czerni, z powstańczymi krzy­
żykami. Jedna z pierwszych pie­
śni to popularny niegdyś „Czarny 
krzyżyk” (H. Machalica). Przej­
mująco i dramatycznie brzmią 
głosy aktorów śpiewających pieś­
ni z tamtych niewesołych lat.

Po spokojnym, zwykłym dniu w 
ziemiańskich dworkach (część I) przy­
szedł czas burzliwych wydarzeń i na­
rodowej tragedii (część II). Do ocze­
kujących w domach niewiast docho­
dzą listy o odniesionych ranach, ze- 
słaniach, śmierci. Budzą one bunt i 
rozpacz, jedyny ratunek 1 pocieszenie 
przynosi modlitwa — „Ojcze nasz” 
Moniuszki brzmi w tym momencie 
przejmująco, a widzowie ukradkiem 
ocierają łzy.

Jako że jednak i po tragediach na­
stępuje zwykle losu odmiana, że świ­
ta „jutrzenka swobody”, więc i 
„Śpiewnik domowy” kończy się ak­
centem radosnym — żywiołowym ma­
zurem ze „Strasznego dworu”.

Czy dobrze się stało, że Mo­
niuszko wy śpiewnik znalazł się 
na scenie teatru dramatycznego, 
a nie muzycznego? Nie wiem, ale 
uważam, że najistotniejszą war­
tością tego spektaklu jest znako­
micie oddany nastrój Moniusz­
kowskich pieśni i intencje kom­
pozytora, który je .tworzył dla 
wszystkich, a nie tylko dla kone­
serów muzyki.

Zresztą trzeba przyznać, że od 
strony muzycznej przedstawienie 
zostało przygotowane bardzo sta­
rannie, w czym zasługa Beaty No­
wickiej i Piotra Wujtewicza 
(przygotowanie muzyczne) i kie­
rownika muzycznego Wojciecha 
Borkowskiego. Opracowaniem 
muzycznym zajął si^ Włodzimierz 
Nahorny. Co do aktorów, to wy­
padli w swych wokalnych popi­
sach zupełnie dobrze a niektórzy 
wręcz znakomicie — o Annie Cho­
dakowskiej wiadomo od dawna 
że śpiewa, ale zaskoczeniem była 
znakomicie operująca głosem Ag­
nieszka Fatyga, także Henryk 
Machalica dysponuje silnym, głę­
bokim. o ładnym brzmieniu gło­
sem. Poza tym wspierała akto­
rów — jak już wspomniałam — 
Alina Bolechowska.

Wszystkim twórcom „Śpiewni­
ka” udało się przekonać warszaw­
ską publiczność do „poczciwego” 
— jak go zwykle nazywano — 
Moniuszki tak dalece, że bez bi­
sów nie wypuszcza' aktorów ze 
sceny.

Wielka tylko szkoda, że auto­
rzy programu pożałowali miejsca 
na tytuły kolejnych pieśni i na­
zwiska wykonawców. W ten spo­
sób wiemy wprawdzie kto wystę­
puje. ale kto i co śpiewa, wiedzą 
tylko stali bywalcy Teatru Naro­
dowego i znawcy Moniuszki

RENATA
POPKOWICZ-TAJCHERT

Teatr Narodowy. Stanisława Moniusz­
ki „Śpiewnik domowy”. Autor przed­
stawienia Adam Hanuszkiewicz, sce­
nografia X Zaniewska, M. Chwed- 
czuk. Oprać, muz. w. Nahorny, Kier, 
muz. W. Borkowski. i


